
Warunki p ren u m era ty :  we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie 1*60, kw artalnie 80 ct. — Na p row incji: rocznie 3-50, 
półrocznie 1*75, kw artaln ie 90. c t. — W Królestwie polskiem rocznie 3 rub ., półrocznie 1 rab . 50 kop. — W K się­
stwie Poznańskiera rocznie 6 m arek, półrocznie 3 marki. — Inseraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 p f.) od w iersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Oollob, u lica Akademicka 1. 8.

Reforma lania czcionek.
Przez

Bu F. H aller-G -oldschacha.

W  roku 1884 podały fachowe pism a w iadom ość o nowym  sposobie 
przysposabiania form do druku. M ianow icie starano się pojedyncze czcionk i 
alfabetu oraz należące doń znaki typograficzne, wyrzynaó w stali, a uzyskany  
tym  sposobem  stem pel w tym  sam ym  porządku, w jakim  się słow a i w ier­
szy sk łada, wmiskać w miękką m asę, która po stw ardnieniu  służyć m iała  
jako matra do odlew ania k liszów . D ążnością było, tym sposobem  uchylić  
potrzebę lan ia i sk ładania czcionek, a tein sam em  uzyskać szybsze i tańsze  
formy do druku.

Atoli zadanie owo, które już za rzecz załatw ioną poczytyw ano, posia­
dało m alutką kluczkę, i o n ią rozbiła się  cała sprawa. Kluczką zaś ową 
było niepodobieństw o, sztancow ane w ierszy szybko i śc iśle  justow ać. W pra­
w dzie w ynalazca podał pew ien sposób justow ania, poniew aż ten  jednak  
w praktyce okazał się n ieodpow iednim , zanadto w iele czasu m arnującym , 
został w końcu zaniechany.

D łu g i czas zajm owałem  się w ów czas tym  „w ynalazkiem ", którego m yśl 
przewodnia w ydaw ała się  wyborną. Starałem  się śc isłe  justow anie w sposób  
następujący rozw iązać: W szystk ie litery i znaki mają być cięte w stali na  
pojedyńcze sztuki, których grubość przedstaw iałaby t. z. jednostki, n. p. 3, 
4, 5, 6 . Iłów n oleg le z temi jednostkam i m iałby zarazem  i justunok, t. j. 
m echanizm  podczas sztancow ania, być konstruow anym , a w końcu przy­
puszczałem , że i szerokość w ypełn ić się m ających w ierszy zaw ierać m usi

*) Z czasopisma „Sehweizer Graphische Mitteiluugen”.

Lwów (lilia 1. Marca 1890.

Wychodzi ls® i 15s» każdego m iesiąca.

W y d a w ca : Z ygm unt fio lloh . O d p o w ied zia ln y  r e d a k to r : Julian Ohirek.
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pewną ilość jednostek. W edług wszystkich tych przypuszczeń możebnein 
było, równie jak  przy składzie nut, osięgnąó ten wynik, iż z ostatnią literą, 
którą wiersz wysztancowano, tenże zarazem był pełny, t. j. wyjustowany. 
Po dojrzałym jednakże namyśle nad  całym tym  procederem, musiałem go 
w końcu zarzucić, a to z tej przyczyny, że koregowanie takiego sztanco- 
wanego „składu" z wielkiemi połączone było trudnościami.

W  toku tych moich doświadczeń nasuwało mi się jednakowoż coraz 
wybitniej pytanie, czy nie byłoby to korzystnem, gdyby nasze czcionki, tak 
samo jak  to się dzieje z justunkiem , na  grubość pewnych jednostek lane 
zostały. Snując tę myśl dalej, widziałem w jej urzeczywistnieniu tak zna­
czne korzyści, że postanowiłem bliżej rzecz tę rozpatrzyć, a jeżeli możebne, 
kwestję tę rozwiązać. Przypadkiem zostałem w przedsięwzięciu mojem przez 
pewien ustęp naszej zawodowej literatury utwierdzonym.

W wydanem w roku 1874 dziele „Praktisches Handbuch  fur Buch- 
drucker im Yerkehr mit Schriftgiessereien", czytałem w rozdziale „o g ru ­
bościach" czcionek i o mnogich odmianach tychże, co następuje:

„Niejednostajność w grubościach czcionek była już często przedmiotem kry­
tyki, a zarazem zastanawiano się, czy nie byłoby możliwem pobratymcze sobie 
czcionki na jedną lać grubość, tak, ażeby f, i, j, 1, ł  obejmowały ściśle 1/ i  fireta, 
c, ć, e, ę, r, s, ś, t 1/ 3 fireta, a, ą, b, d, g, h, k, n, o, p, u, y, z i t. p. l/2 fi­
reta, i t. d. W  pierwszej linii chciano podobnem usystymizowaniem grubości stwo­
rzyć wygodę przy korcgowaniu składu, tym bowiem sposobem uzyskałoby się większą 
szybkość w j ustowaniu przy zmianie liter w wierszu. W  dalszym ciągu oczekiwano 
w następstwie tego większą jednostajność w charakterze pisma. Pomimo wielu 
korzyści, które za tern przemawiają, kwestja pozostała w zawieszeniu i nie prędzej 
można się jej załatwienia spodziewać, aż się utworzy zjednoczenie drukarzy i gise- 
rów w Niemczech, które nietylko te, ale i inne kwestje ściśle zbada i przedysku­
tuje, i pewne zasady przy laniu pism określi."

Pierwszem zadaniem mojem było skonstatować, w jak im  stopniu do­
tychczasowe nasze pisma bez systemu są lane. Badanie to miało mi w ska­
zać, czy w ogóle możebnem byłoby tak wielką rozmaitość czcionek i znaków 
w pewien ująć system. Chcąc grubość pojedyńczych czcionek z całą akura- 
tnością, na setną milimetra, sprawdzić, odskładałem na  szerokość 25 firetów 
z każdej czcionki i znaku jednego pisma, wiersz jeden, każdą dziesiątą 
czcionkę dla łatwiejszego obliczenia, oznaczyłem blokiem, a wiersz między 
przed- a osta tn ią  czcionką wyj listowałem. Po złożeniu wszystkich wersaliów, 
podrzędnych, znaków i interpunkcyj zrobiłem odbitkę, zliczyłem ilość liter 
każdego wiersza, a zsumowawszy takową, przedzieliłem ją  przez 87 (szero­
kość wiersza w milimetrach). W ten sposób dowiedziałem się, iż mierzone 
80 figur czcionek jednego pisma, posiadały aż 50 rozmaitych grubości.

Mierząc atoli czcionki nie na setne milimetra, lecz podług ilości mie­
szczących się w jednym  wierszu na  25 firetów, osiągnąłem wynik grubości 
pism w mojej d rukarni następujący:

Nonpareille . . . .  36 rozm. grubości
P e t i t ........................................40 „ „
B o r g e o u i s ............................ 41 „ „
G a r m o n t  32 „ „
C i c e r o  44 „ „
M i t e l .................................. 40 „ „
T e r c i a  43 „ „
T e k s t  37 „ „

Tutaj muszę zauważyć, że nawet co do grubości pobratymczych czcio­
nek, jak  n. p. n, u, lub e, c, albo i, j ,  1, żadnej reguły nie zachowano, a 
przecież te i inne czcionki, jak  b, d, g, li, k, n, o, p, u, y, z, lub m, w, 
i t. p. dałyby się każde pod jeden ująć strychulec, przez coby się tak wielka 
ilość grubości bardzo naw et znacznie zredukowała.

„ 0 ..........................  - ........ _  ■        =3



Sprawdzając grubość czcionek pochodzących z 60 g iserń  n iem ieckich, 
francuskich i angielsk ich , skonstatow ałem  m inim um  30, m axim um  71 roz­
m aitych grubości. ________

D la uw idocznien ia pow yższego tw ierdzenia podajem y tu skład z pism a  
jed nego  kroju, ułożony w edług prób dokonyw anych przez autora, z czego  
się  czyteln icy  o dotychczasow ej n iejednostajności w grubości czcionek prze­
konać mogą.

N ie podajem y w szystk ich  liter całego alfabetu, było by to bowiem  
zbytecznem , wobec tego, iż już w pow yższym  przykładzie spostrzedz m ożna, 
że autor artykułu ma zupełną słu szność. C. d. n.

SZKICE Z ŚWIATA DRUKARSKIEGO.
V III.

W YNATURZENI.

Mityczna czarodziejka, przedmiot klasycznych pień Homera, boska Circe, 
przeniosła swoje „ ld e in ig h e ity” z uroczej Kolchidy na naszą lwowską „Zarwa- 
nicę” !...

I  jakaż przyczyna bjńa powodem że opuściła cudną wyspę Aea, a obrała na 
miejsce pobytu, cuchnącą „Zarwanicę” '?...

Najgłówniejszym powodem dla którego opuściła dotychczasowe kilkudziesiąt- 
set-letnie swoje siedlisko... był brak... zbłąkanych, wyczerpanie czarodziejskiego na­
poju, no... i... przekwitłe wdzięki.

Gdy słabość mający dla płci pięknej —  szybkonogi Merkur, doniósł jej, iż 
jest kraj, a w nim miasto, słynące —  tak przez nią pożądanym nektarem, za któ­
rego pomocą będzie mogła usidlić tych których sama zapragnie, bez wahania 
przeniosła się na bruk lwowski.

I  oto pewnej pięknej nocy, zawitała do celu podróży, do swojej siostry —  
ostatniej z Oceanid... notowanej w policji olimpijskiej pod imieniem „Cuchnącej 
Pełtw i” ... i gdy z rozczuleniem, rzuciła się jej w objęcia, zemdlała!... Lecz nie ze 
wzruszenia, n ie! lecz z zaduchu smrodliwego wydzielającego się z łona siostrzycy! 
Widząc to Merkur, porwał ją z tego trądem dotkniętego łona siostry i unosić po­
czął ku „Wysokiemu Zamkowi” . Gdy byli już tuż, tuż, celu omdlała Circe, 
zaczęła gwałtownie kichać, tak, iż wszystkie jej boskie siostry na nieboskłonie, 
zagawronione na lubieżną twarz księżyca... obudzone tą oznaką niezawodnej ińflu- 
encji —• jako antidotum "na nią —  "zaczęły chórem głosików piskliwych krzyczeć: 
„Na zdrowie” !!... Wtedy wykiehawszy się dowoli, i obtarłszy chitonem Merku-
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rego obfito łzy, płynące z jej wyblakłych oczu, z głęboldem westchnieniem i bło­
gim uśmiechem na twarzy — położywszy rękę na ramieniu Merkura —  rzekła:

„Tu mnie zostaw, tu jest obfite źródło nektaru, którego mi zabrakło w mym 
kraju rodzinnym” .

„Ależ to „sznaps” , „cebula" , „bajgełe" i ,,ktuargle" ! — wykrzyknął 
Merkury.

„Nie o nazwę mi idzie — ale o skutki” .
Powolny życzeniom czarodziejki, ulokował ją na przegniłej ławce „W ałów  

gubernatorskich,” a sam zatknąwszy nos, puścił się blitzcugiem  ku zenitom.

Nieudało się jej w warchlaka przemienić powracającego z pod Troi dyplo­
matycznego Odyśseusa, bo tenże miał smutny przykład na swoich towarzyszach, 
którzy go wyprzedzili i uraczeni nektarem czarownicy, zostali... bezrogicmi. —  
Otóż wściekła baba postanowiła bądź co bądź w naszym grodzie szukać „Odysse- 
uszków , i ktooy nim był —  byle tylko opanowawszy go, zamienić w  bczrogiego, 
a potem gdy „głowa" będzie „ubraną” , to i z „tow arzyszam i"  się upora.

I  dziwo!... złowrogi wzrok padł... nie na męża władającego orężem, piórom, 
językiem, poeięglem... lecz na drukarza!...

Wprawdzie mamy szczęście wpadać w oko sferom olimpijskim ciągle, ale 
w nic tak ujemnym kierunku —  jak oto w tym wypadku, lecz wyrok zapadł!... 
Złapała drukarza, zrobiła to czego uniknął Odysseus!...

Kobieta wiecznie pożąda!... Ochłonąwszy z radości, rzekła do Odeseuszka: 
„Jeżeli swoich towarzyszy nie zmusisz do napicia ,się nektaru, pozostaniesz wie­
cznie w tej skórze w jakiej' jesteś.”

Zrozpaczony, wytężył wszelki ludzki dowcip w nie ludzkiej skórze, i starał 
się wmówić w swoich „towarzyszy,” iż w takim mundurze, w jakim on się znaj- 
duje, jest stokroć dogodniej i milej, gdyż nie trzeba, ani form towarzyskich zacho­
wywać..., podczas spieki... ochłodzić się byle w jakiej kałuży, jeść z rynsztoku 
bez talerzy i widelców... w ogóle wszystkie dogodności — które nie zna barba­
rzyńska cywilizacja!...

Jjecz propozycja została ironicznym śmiechem przyjętą. Kzucił się wiec do 
pressji nieszczęśliwy Odysseuszek i rzekł: „Nie chcecie mnie słuchać i robić co 
ja każę” ...

W  tern odezwał się głos osobnika, który przez złośliwą Circe przemieniony 
został w „ d u d ka "  a współczując los beznogiego towarzysza wściekle krzyknął:

„Tycli b a t j a r i i o  bym  w ykynuw , zatclegrafoioaw de bud’ po  zeceriw , 
n a j zn a ju t’ szczo treba braty to , szczo sia im  daje!...

Na cmentarzu monasteru 0 0 .  Bazyljanów, dało sio słyszeć głębokie we­
stchnienie — a jedna z płyt grobowych —  pękła, na której napis:

„Iw an Fedorowicz d rukar M oskicityn, k o ttr y j sicoim tczaniem druko- 
wanje zanedbałoje odnoieył, prestaiuisia  w Lw ow ie r. 1683 D ckabr. — 
Uspokojcnje woskresenja iz  mertwychczaju. — D ru ka r kn ig  pred tym  nie- 
w ydanych.”

„Tu się rwie tej kwestji nić —
„Bo ja dyskretnym umie być!”

P. S. Zaleca się przeto wszystkim „głowom w idom ym ,"  a panującym 
w oficynach, by miały sic na ostrożności przed czarownicą nazwaną Circe, której 
szczególną oznaką jest bezwstyd  — a która upodobała sobie nasz świat drukar­
ski, i takowy zamierza... ,,w ynaturzać” !... j{, z.
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Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
D nia  14. lutego b. r ., odbyło się W alne Zgrom adzenie „W zajem nej Pom ocy” , przy 

obecności 93 członków Stow. Przew odniczył p. Laskowski. Jako  rep rezen tan t rządu  obecny 
by ł p. kom isarz Kotowski. Po załatw ieniu  pierw szych punktów  porządku  dziennego, uchw a­
lono p rzy jąć  do wiadomości spraw ozdanie kasowe bez czytania. Ze spraw ozdania tego w yj­
mujem y ważniejsze cyfry. Przychód w II . półroczu 1SS9. 2.683-93 złr., rozchód 2.691-77 z ł r . ; 
n iedobór więc wynosi 2'84 a razom z niedoborem  za I. półrocze 449-65 z łr., nadwyżka wy­
datków w roku ubiegłym  wynosi 452'49 z łr. M ajątek  ogólny Stow arzyszenia p rzedstaw ia 
się w sum ie 18.363 złr. 41 et. Stow arzyszenie ma członków rzeczyw istych 158 i 1 ucze­
s tn ik a ; u trzym uje 7 inw alidów  i 21 wdów, wydano w ubiegłym  półroczu na zapom ogi cho­
rym  829-99 z łr.,'in w alid o m  634 złr., wdowom 620 z łr. Po uchw aleniu W ydziałow i ustępu­
jącem u absolutorjum , przystąpiono do najważniejszego punktu  porządku dziennego, do obni­
żenia zapomogi chorym, wniosek W ydziału. Po dłuższej dyskusji, podczas której wyłoniło 
się k ilk a  nowych m niej lub więcej odpowiednich wniosków, przystąpiono do głosowania, 
w "którym wniosek W ydzia łu  u p ad ł a przeszedł wniosek o zniżenie zapom ogi chorym  o oO ct. 
tygodniowo. Z dalszych wniosków postaw ionych w celu zapobieżenia niedoborom, zanotować 
należy wniosek o zmianę §. 18. sta tu tu  (wysokość zapom ogi d la  wdów), dalej wniosek o po­
dział funduszów i wniosek o w ypłacanie chorym  zapom ogi za pół tygodnia, wszystkie te 
wnioski odesłano do W ydziału , d la  należytego obrobienia ich i p rzedstaw ien ia  następnem u 
W alnem u Z grom adzeniu. Do W ydziału  na rok następny w ybrani z o s ta li : W allek  (jako zast. 
przew.), Neum ann, B ukasiew icz, Hudec, B ihałow icz, G rzyszecki, Cybański, Żelaszkiewicz, 
Batzko, M uller, Paszkowioz Jan , Hodak, Jasiń sk i, K uttner, Smokowski. Do komisji kon tro ­
lu jące j: B iern ack i, Po lańsk i, Senderm an, W dow icki, M iszczyszyn.

—  N ie ja k i p. F r .  S andtner w  K o p e n h a d ze  w y n a la zł now y sposób d ru k u  litograficznego 
ruchom em i czcio n kam i. P o le g a  on rra tem, że czcio n ki i in n e potrzebne do w y k o n a n ia  ro boty 
ornam enta, lin ie  i  t. p. na ka m ie n iu  pow iększone zostają, następnie zaś w yko n u je  się czarną 
farbą na b ia ły m  papierze o d po w ied n ia  ilo ść o d ciskó w , któ re  się na deszczułkę p rzy kle ją  
i  w  pojedyncze k a w a łk i czyli cz cio n k i kraje. R u c h o m e  te zn a ki u k ła d a ją  się w e d łu g  potrzeby 
w  fozmy, próżne m iejsca w y p e łn ia  się b ia łe m i szpacyam i i  w  k o ń cu  w  cało ść, tw orzącą p ła ­
szczyznę, zestawiane zostają. F o rm a  taka za pom ocą fotog rafii o d p o w iedn io  zm niejszoną zostaje, 
a szkla n n y o d cisk  tejże s łu ż y  do o dtw arzania  fotograficznych o d ciskó w  zapom ocą pospiesznej 
p ra sy  kam iennej.

—  C z a r n y  d r u k  na ko lo ro w ym  tonie tra ci po najw iększej części na w rażen iu i  p rzy ­
b ie ra  zw ykle  in n y  odcień, aniżeli taki, ja k ib y  m ieć p o w in ien . N a  tonie n iebieskim  tra ci całą  
sw ą s iłę ;  na czerw onym  m ieni się w  cie m n o -zie lo n y; na pom arańczow ym  ma odcień n ie b ie ski, 
a na żółtym  fio le to w y ; na zielonym  ch y li się do czerw onaw o-siw ego, a na fiotetow ym  dostaje 
odcień zielon aw o-żó łty. N ie  zw ażając przy d ru k a ch  ko lo ro w y c h  na te odm iany, narazić się m o­
żna na znaczne szkody.

—  D o sy ć często daje się spostrzegać, że in ic ja ły  naw et na w zo rach  rozm aitych giserń, s ła ­
biej są odciskane aniżeli tekst następny. Często też w idzieć się to daję i  na naszych d ru ­
kach, a to z po w o d u , że in ic ja ły  ju ż  z g ise rn i w  ten sposób w ychodzą, iż t ło  ic h  słabiej od
tekstu się w yciska. Je st to anom olia, której w ystrzegać się należy, gdyż in ic ja ł, g d zie ko lw ie k 
użytym  zostanie, p o w in ien  stosow nie do swego znaczenia zawsze m ocniej w ystępyw ać. Je że li 
w ięc in ic ja ły  odm iennym  ko lo rem  się d ru k u je, stosow na jest p rzy  jednym  ko lo rze czerwona, 
żyw a farba, zw łaszcza, jeżeli tekst jest czarny lu b  ciem no-niebieski. P rz y  d ruk ach  sepią, b łę k i­
tną lu b  zieloną farbą pro w adzo n ych , dobrze się w yda in ic ja ł z łocon y. Ze go tyckie  in ic ja ły  nie 
lic u ją  z antykw ą, o tem nie ma co m ów ić, ja k  w  ogóle in ic ja ły  do ro dzaju pism  zastosowane
b y ć w in n e  —  ale bardzo błędnem  jest, jeżeli in ic ja ł za daleko od następnej lite ry  odbiega,
z k tó rą  w  po łą czen iu zostawać pow in ien .

—  S z u f l a  d o  k o r e g o  w a n i a  (patent W e n tsch e r). Sztylet i szczypczyki są dotąd jedynem i, 
spraw ującem i żm udną i  w iele  czasu zajm ującą pracę koregow ania. I le  to m ateryału przytem  
się niszczy —  gdyż p rzy  najw iększej ostrożności i  sum ienności kaleczy się bardzo często litery, 
a z p o w o d u  nieoględnego i  n iedbałego  ju sto w a n ia  tw orzą się podczas d ru k u  szpisy. Szufla 
do ko reg ow ania, w yn alazk u p. W e n tsch n e ra , znanego tw ó rcy  m aszyny do skła d an ia, ma 
w szystkim  tym n iedogodnościom  zapobiegać. "W edle opisu, ja k i m amy przed sobą, cu d ow n a  ta 
szufla, p o dw ójn ej d łu g o śc i z w y k ły c h  szufel, po siada rucho m ą ramę, któ ra  każdego form atu

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.

B o  czyż jest to g u sto w n e :
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s k ła d  do ko reg ow ania  przeznaczony obejm uje, a tem samem ch ro n i go od zanadto silnego 
w yjusto w yw an ia. (!) D n o  szufli posiada na śro d ku  poprzeczny o tw ó r, z którego zapom ocą po- 
ciśn ięcia  w ysk aku je  podstaw ka, w yn urzająca w iersz ko reg ow ać się m ający nad poziom  całego 
sk ła d u . P o  skorego w an iu w iersza w cisk a  się go nap ow ró t, a ca ły  s k ła d  w  celu dalszej ko re k ty  
po suw a się znow u o jeden w iersz na tę arcypyszną ro zpadlinę, i  tak in  in fin itum . Przedew szy- 
stkiem  nie w idzim y tu ani zbędności sztyletu i szczypczyków , n i tez oszczędzenia czasu. N o , 
ale vederem o ! C zy też to ty lko  nie ma się tak, ja k  z proszkiem  na o w a d y : gdy go się złap ie, 
w syp uje  mu się do rozw artego pyszczka n iezaw odny pro szek, ow ad k ich a  i  zdycha...

D R O B I A Z G I .
—  N a  ostatniem W a ln e m  Zgrom adzeniu „W za je m n e j P o m o cy”  uchw alo n o  zam ianow ać 

p . F ra n c isz k a  P ią tk o w skie g o , d łu g o letniego  rzeczyw istego c z ło n k a , członkiem  honorow ym  T o ­
w arzystw a. K o rz y sta ją c  z tej spo so bności, zamierza grono ko legó w  urządzić uroczystość ju b i­
leuszow ą, któ ra b y się o d b y ła  w  N ie d zie lę  16. M a rca  b. r. w  w ie lk ie j sali „G w ia z d y ” , z bardzo 
urozm aiconym  program em , którego najw ażniejszym  punktem  w ręczenie dyplo m u honorow ego 
cz ło n k a  „W za je m n e j P om o cy” . P . F ra n cisz e k  P ią tk o w s k i ro zp o czą ł ka rje rę  zecerską pod 53 laty 
i p ra co w a ł p rzy  kaszcie aż do zw in ięcia  d ru k a rn i rządow ej we L w o w ie  w  r. 1870, t. zn. 34 lat. 
P o  zam kn ięciu d ru k a rn i, p rze n ió sł się do m agistratu ja k o  urzęd n ik, gdzie do dziś jest k ie ro ­
w n ikiem  b iu ra  rękodzielniczego. P om im o  zm iany zajęcia, p. P ią tk o w s k i p o zo sta ł członkiem  
T ow a rzystw a, z którego funduszów  n ie  ko rzysta ł, gdyż należącą m u się w  czasie sła b o ści zapo­
mogę, o fia ro w a ł n ap ow ró t Stow arzyszeniu. P ró c z  tego należy ju b ila t  do I .  Zw iązkow ej d r u ­
ka rn i, które j jest koncesjonarjuszem , z którego to ty tu łu  zo stał w yb ran y przew odniczącym  
„G re m iu m ”  d ruk arzy, k tó ry  to urząd do dziś piastuje. Żyw e zajęcie się uroczystością ju b ile u szo ­
w ą, w zbudza nadzieję, iż odbędzie się ona w spaniale.

—  J a k  się w  ostatniej c h w ili dow iadujem y, p. P ią tk o w s k i p ro s ił o zaniechanie zapow ie­
dzianej uro czysto ści, a m ian o w icie  bankietu , a to ze w zględu na stan zdrow ia. K o m ite t u le ­
gając pro śb ie  czcigodnego ju b ila ta , z żalem w y k r e ś lił z pro gram u uroczystości zapow iedziany 
bankiet.

—  Z m i a n y  f i r m .  C zern io w ie ck i c. k . sąd k ra jo w y  ja k o  h an d lo w y'O g ła sza, że dotychcza­
sow a firm a d ru k a rn i E c k h a rd ta  w  ten sposób zostaje zm ienioną, iż pod napisem  „D ru k a rn ia  
R u d o lf a  E c k h a r d ta “ stanie po d p is „ J .  K o l le r “ . —  W  c. k. sądzie h an dlo w ym  w iedeńskim  w y ­
kreślon o  p o d  firm ą R .  W a ld h e im a : „ L u d w ik  S ch iire r W a ld h e im  ja k o  p ro k u rz y sta “ , a n ato ­
m iast nazyw ać się będzie ten z a k ła d : „ L u d w ik  S c h iire r W a ld h e im “ . F irm a  J .  G . Schelter i 
G iesecke w  L ip s k u  donosi, że dotychczasow y je j pe łn o m o cn ik  K a r o l  G iesecke z prze d się b io r­
stw a w y stą p ił, a m iejsce jego z a ją ł D r . p r. W a lt e r  Giesecke.

—  O t r z y m a l i  p a t e n t a i L .  C a rn e r w  D usseldorfie  na m aszynę do k ra ja n ia  papieru. —  W .  
H a g e lb e rg  w  B e rlin ie  na sposób postępow ania p rzy  d ru k a ch  ko lo ram i. —  K .  K ie fe r  w  W o rm s  
na m aszynę do p isa n ia  typam i. —  N . B ils te in  i  J .  F .  S n e d ike r w  F ila d e lf ii (zastępstwo u  C. 
P a ta k y  w  B e rlin ie ) na maszynę ro tacyjn ą do d ru k o w an ia  k a rt  i  t. p. —  F .  H .  K u ste rm a n n  
w  B e rlin ie  na now otne m aszyny do la n ia  czcionek. —  Casey M aschine and S u p p ly  Com pany 
w  E d ge w ate r, C o u n ty  o f Bergen  State o f N e w - Jersey, zastępca pod firm ą C. K e s s e le r  w  B e r­
lin ie , na p o dw ójn ą maszynę tyglow ą do d ruk u. —  P . H u e th e r w  P ittsb u rg u , zast. J u l.  M o e lle r 
w W u rz b u rg u , na ram y d ruk arskie .

—  P e w ie n  d ru k arz w ie d eń ski p o daje  w ykaz w yd atkó w  swej d ru k a rn i na farby, masę na 
w alcy, sm aro w id ło , łu g , terpentynę, szmaty do czyszczenia i  t. p., w yło żo n ych  w  ciągu 6 lat 
n a  jed n ą  maszynę. P on iew a ż prow adzenie p o d o b n y ch  statystycznych w ykazów , odnoszących się 
do w yd atkó w  n ie ty lko  przy m aszynach, ale i  w  zecerni, dla każdego w ła śc ic ie la  d ru k a rn i b a r­
dzo jest pożytecznem, gdyż daje m u n ietylko  w ie rn y  obraz kosztów  w łasn ej p ro d u k c y i, ale za­
razem staje się w skazó w ką do o b licza n ia  stronom  ro bót, a nadto jest jed yną  o ch ro ną przed 
tak groźną i  w  w ie lu  razach nierozsądną k o n k u re n cją  dzisiejszą, podajem y ów  w ykaz w  na- 
szem piśm ie z tą uw agą, iż znaczne różnice w yd atkó w  w  pojedyńczych latach pochodzą z w ię ­
kszych  n a k ła d ó w  i  znaczniejszej ilo śc i d ru k ó w  ko lo ro w ych .

1884 1885 1886 1887 1888 1889 W przecię­
ciu za G la t

zł. et. zł. et. zł. et. zł. et. zł. et. zł. et. zł. et.
F a rb y  i pokosty 197 63 189 12 153 27 140 20 155 72 247 7 180 50
M asa na walee 10 62 8 78 22 8 14 9 28 1 18 48 17 1
Przyb. do mye. form 38 4 24 60 23 92 23 51 30 15 32 76 28 83
Przyb. do czyszcz. U 83 8 35 8 93 7 8 9 23 9 57 9 17
Sm arowidła 27 14 U 31 14 U 13 3 16 65 11 58 15 63
Różne 10 30 13 63 5 73 8 75 5 67 9 35 8 91

Razem 295 58 255 79 228 4 206 66 245 43 328 81 260 5

—  K a t a l o g  d z i e n n i k ó w  c a ł e j  E u r o p y  zamierza w ydać fabryka farb C h. L o r il-  
le u x  i Sp. P a ry ż u , i  w zyw a przez zastępstwo sw oje w  W ie d n iu  (G utenberghaus G ebr.
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G eel) w ła śc ic ie li d ru k a rń  do n ad syłan ia  temuż egzem plarzy d zien n ik ó w  bądźto codziennie, ty­
g o dn io w o  lu b  m iesięcznie w ychodzących. W  ka talo gu tym n azw iska d ru k arzy  gratis będą 
um ieszczone, a naw et m ożliw e w yd a tk i za p rz e s y łk i na 'żądanie zw rócone zostaną. P rz e sy łk i 
można adresow ać do w yżw ym ienionego zastępstwa w  W ie d n iu , lu b  też w p ro st do pp. L o r il-  
le u x  i  Sp. w  P aryżu , R u e  Suger 16.

—  K o s z t o w n e  d z i e n n i k i .  Je ż e li u nas się skarżą, że prenum erata gazet jest w yg ó ro ­
w aną, możemy podać koszta dzien n ik ó w  zagranicznych, sprow adzanych do A u s tro -W ę g ie r. 
I  tak kosztuje raz w  tygo d n iu w ych odzący w L o n d y n ie  „T ra d e  M a rk s  J o u rn a l"  rocznie 56 zł. 
46 ct., „T im e s" 60 zł. 48 ct., „L o n d o n  G azette" 80 zł. 28 ct. (2 zazy w  tygo dn iu), „ F lo a tin g  
C argos, E v e n in g  L is t "  103 zł. 60 ct. F ra n c u s k ie  d zie n n ik i są nieco tańsze: „ J o u rn a l O fflzie l" 
42 zł. 48 ct., „ F ig a ro "  43 zł. 92 c t.; „G a u lo is "  38 zł. 60 ct., „G azette des F rib u n c a u sc  41 z ł. 68 ct.

—  N o w a  b l a g a .  Inseratem  um ieszczonym  w  b e rliń skiej „Y o s s. Z e itu n g " po szukuje się 
k a p ita listó w  do e ksp lo atacji now ego sposobu s z y b k o s k ł a d a n i a .  M a  on być o w iele 
pew niejszym  od w szystkich  maszyn zecerskich, oszczędza IO °/0 s iły  roboczej, a u n ik a  IO °/0 b łę ­
dów  d ru k a rsk ic h .

Do sprzedania.
185 kamieni litograficznych, między temi kilka z cennemi 
grawurami: królów polskich, poetów, sławnych ludzi i t. p. 
Dwie prasy litograficzne, maszyna większa do krajania pa­

pieru i mniejsza do krajania biletów.

Bliższa wiadomość ul. Ziyblikiewicza 1. 39.
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O dznaczona prawem używania 
c. k. lierbu państivowego.

P rem io w a n a  we W iedniu, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M., N urnbergu i t . d.

J . I I. R U S T  I  S P Ó Ł K A
G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najmodniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Bygały, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby d la drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń lia  w ie lk ą  i m ałą  sk a lę .

G I S E R N I A
T-

W E  W I E D N I U  II. K L A N G G A S S E  N R .  I.
poleca się

w  wykonywaniu wszelkich w  tenże zakres wchodzących robót
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jako też kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu 

po cenach umiarkowanych i w najkrótszym czasie.

  *— * . — -   — " A
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L o k a l stow arzyszeń naszych, m ia n o w ic ie : „W za je m n e j pom ocy” , „O g n is k a ” , „ K a s y  cko- 
r y c k “ i  „Z g ro m adzenia  tow arzyszy” , znajduje się w  R y n k u  1. 9.

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł B ec k e r, W ied eń  l i i .  L o w en g assc  4

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. W U S T EKantor i skład: 
WIEDEŃ

S tadt, Kolowratring 1. 9 PfafFstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kaolor i sk ład : 

WIEDEŃ

Stailt, K olow ratring 1. 9.

Farby JruKarsKie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
CI . . .
B III Farba dziełowa . . 
B il „
BI . . .
ATII Farba do ilu s trac ji. 
A li  .  .  .
Al

AO Do przednich druków
AOO
AOOO „ „

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI . . .
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
AA III „ do ilustracji
AA II  „ „ lepsza
A A l „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby Jo K opiow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a ........................
n iebieska .........................

z łr. | c.|
zalOOK

48
52 —|
60 —

84 _
90 —

120 —i
170 —
250
za 1 Ko

4
6
8

!K)
1 —
1 20
1 60
2 40

4
6 i 

i 
i

8 - j

! •
-

PoK osty.
Do d ru k .,li t . i miedziotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W ieieńsK a m asa na w a lce .
Nr. S. Bardzo silna . . . .

„  2 . S iln a .....................................
„ X. Brem do przelewów

P a r ły  l i t o g r a l m
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

„ piórowa I I . . . .

„ kredowa III . . . .
I I . .  . .

I . .  .  .

„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Farby K olorow e _
do druku i litografii.

Lak karminowy . . . N r. i 
_ „  . . .  „  2  

.  • • • .  30
1 
2 
3 
1

za 1 YO

70
— 80
— 90

— 80

zalOOK

150 _'
150 — I
150

za 1 Ko

geranium

brylantowy .

1 50|
2 
2
3
4 
7

10

48
36
24 — 
2 0 -  
16 — 
12;—  

8  —  
4 —;

Lak brylantowy . . 
„ florentyński .

„ różowy Krapp

Nr. 2 
.  1 
.  2 
.  1„ 2

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . ,

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

N r. 2 i 3 .....................
Fiolet praw . R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
.  , .  „ 516

Chromożółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumźólta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach 
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowoziclony 

Lak Viridin żółtawy . . . .  
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a ..................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eis i.....................

złr.TcJ 
za 1 Ko

Ceny w u u s t r .  w a lu c ie  od L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  za  g o tó w k ą  2 °/0 S to .
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  po w ła s n y c h  k o s z ta c h . _______

Drukiem  P ille ra  i Spółki. (Telefonu N. 174.)

ym


